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DROGA FRANCJI 
Imperializm sowiecki zmierza uporczy­

wie i konsekwentnie do zdobycia pano­
wania nadi światem. To dążenie, oczy­
wiste dla wszystkich tych, którzy 
potrafią, i chcą widzieć smutną rzeczy­
wistość naszych dni, wyciska swe piętno 
na całej polityce, na układzie stosunków 
międzynarodowych, na życiu narodów i 
jednostek. Groźba sowiecka wisi jak 
miecz Damoklesa nad całym wolnym je­
szcze światem. 

Równie jasne jak cele komunizmu są 
metody przy pomocy których usiłuje 
wcifelić w życie swe zamierzenia. Dąży 
on do osłabienia i skłócenia między sob;j 
swych przyszłych ofiar, do rozproszko-
wania ich i zatomizowania. Głównym 
narzędziem osłabienia od wewnętrz wol­
nych narodów, rozsadzania demokratycz 
nyoh państw jest tak zwana piąta kolum­
na,, z jej rozlicznymi przybudówkami i 
i ozgałęzieniami, mniej lub więcej staran­
nie zamaskowanymi, w zależności od 
miejscowych warunków i rozmiarów o-
porn na jaki natrafiają. Piąła kolumna 
podkopuje zaufanie do własnego pań­
stwa, zohydza systematycznie jego de­
mokratyczne urządzenia, wygrywając 
jednocześnie wszystkie korzyści które 
one dają komunizmowi jako ruchowi po­
litycznemu i partii. Z szerzonego przez 
nią rozkładu, nieufności, niewiary, roz-
diażnienia, nieubłaganej walki wewiętrz-
ne; rodzi cię atmosfera wojny domowej. 
Dotknięte p:zez ni i państwo staje się 
łatwym łupem ńnperlalizm i sowieckie­
go. Pod warunkiem jednak, że nie znaj­
dzie pomocy i oparcia u innego silnego 
a wolnego narodu lub zespołu takich na­
rodów. Aby uniemożliwić taką pomoc 
imperializm sowiecki czyni wszystko co 
w jègo mocy, aby skłócić wolne narody, 
posiać między nimi niezgodę i nieufność. 
Przez swe stale stosowane veto i zakuli­
sowe intrygi doprowadziły Sowiety ido 
niemocy, sparaliżowały Organizację Na­
rodów Zjednoczonych. Instytucja ta za­
miast być nadrzędną organizacją gwaran 
tującą wymiar międzynarodowej spra­
wiedliwości i bezpieczeństwo powszech­
ne stała się naskutek sabotażu Moskwy 
bezsilną marionetką, klubem dyskusyj­
nym. 

Cały ten mechanizm rozsadzania od 
wewnątrz i kłócenia między sobą wol­
nych, demokratycznych narodów nie 
jest niczym nowym. Dokładnie taką sa­
mą metodę, trochę może mniej zręcznie, 
stosował Hitler. Odnosił jedno powodze­
nie za drugim, aż przeciągnął strunę. 
Zginął nçidiznie, a najbliżsi jego współ­
pracownicy zawiśli wysoko, na szubieni­
cy. Zbrodnia znalazła karę. Stalin i ko­
munizm, ten hitleryzm bez swastyki, na­
śladuje metodę Hitlera. Przez lata odno­
sił wielkie sukcesy. Przez lata demokracje 
Zachodu usiłowały ugłaskać go ustęp­
stwami. Napróżno. Imperializm sowiecki 
stawał się coraz bardziej zaborczy i żar­
łoczny. Począł przeciągać strunę. Za­
chód pojął wreszcie, że komunizm ro­
zumie tylko wymowę siły. Zaczął więc 
skupiać swe zasoby, zbroić się i zwierać 
w mocny front. Front Paktu Atlantyckie­
go. Aby nie stawać w pojedynkę do wal­
ki z sowieckim kolosem. 

Ten wielki wysiłek zbrojeniowy Za­
chodu krzyżuje, a conajmniej utrudnia 
urzeczywistnienie planów sowieckich. 
Zatem ze wzmożoną energią rzuca się 
Moskwa do kontrataku. Usiłuje osłabić 
demokracje przez skłócenie ich, zaszcze­
pienie wzajemnej nieufności. Główny a-
tak Kremla zwraca się obecnie przeciw 
Francji, która jest kluczowym bastionem 
atlantyckiego systemu obronnego. Piąta 
kolumna i jej przybudówki mają za za­

danie szerzyć defetyzm, wmawiać we 
Francuzów, że wszelkie przeciwstawianie 
się potędze sowieckiej jest beznadziej­
nym przedsięwzięciem, — więcej szaleń­
stwem, że w razie wojny Zachód zostanie 
zmiażdżony, że jedyną deską ratunku 
jest przyjazna neutralność wobec Rosji. 
Nâ Stany Zjednoczone — głoszą niestru­
dzenie agenci Moskwy — Francja nie ma 
co liczyć. Ameryka, gdy wybuchnie woj­
ną. zostawi Francję na pastwię najeźdźcy 
albo w najlepszym razie udzieli jej nie­
wystarczającej i spóźnionej pomocy. 

Równocześnie przez tysiące kanałów 
rozpuszcza się zagranicą, w pierwszym 
rzędzie w Anglii i Ameryce, wieści, że 
Francja znajduje "się w pełnym rozkła­
dzie, że naród francuski nie chce wal­
czyć, nie będzie się bronić. Systematycz­
nie usiłuje się zaszczepić w opinii an­
glosaskiej przeświadczenie, że Francja 
jest sojusznikiem słabym i niepewnym. 

Tym szkalującym słowom rzucanym 
na zgiełkliwe targowisko nowinek dzień 
nikarskich i spekulacji kawiarnianych 
a podszeptywanym przez WTOgów Fran­
cji i wolnego świata, zadają jawny kłam 
fakty i czyny. Dają one świadectwo te­
mu, że rząd francuski i odpowiedzialne 
koła polityczne nietylko powrzięły osta­
teczną decyzję, wybrał}" drogę, ale też 
idą po niej z całą konsekwencją. Mimo 
iż biorą na swoje\ramiona nowe wielkie 
ciężary. 

Droga Francji jest szlakiem wspólnym 
dla całego wolnego świata. W oparciu o 

wielkie zasoby Stanów Zjednoczonych 
Francja się energicznie i szybko zbroi, 
odbudowuje i unowocześnia swą armię, 
umacnia się wewnętrznie biorąc coraz 
bardziej w ryzy sw:ą piątą kolumnę. 

Jej wkład do obrony Zachodu, tych 
wszystkich zagrożonych przez komunizm 
wartości na których wyrosła nasza kul­
tura, już obecnie jest imponujący. 

Wyraża się on w obronie przed zale­
wem komunistycznym, doniedawna w 
całkowitym odosobnieniu, Indochin, w 
przedłużeniu do 1'8 miesięcy służby woj­
skowej, w wystawieniu 10 nowoczesnych 
dywizji w ciągu obecnego roku,, w roz­
budowie lotnictwa, floty wojennej, ogrom 
nym podwyższeniu budżetu wojskowego, 
mianowaniu generalnego inspektora 
wszystkich francuskich sił zbrojnych^ 
który na wypadek wojny ma być naczel­
nym wodzem, w czynnej bardzo współ­
pracy w obronie wspólnoty atlantyckiej, 
w ostatecznym wyeliminowaniu komu­
nistów z kluczowych stanowisk, między 
innymi też i z instytutu badań atomowych, 
w poskromieniu komunizujących urzędr 
ników, którzy protestowali przeciw ob-
gięciu dowództwa przez gen. Eisenhowera. 

Wszystkie te akty zadają kłam głosom 
i obawom pomawiającym Francję o to, 
że nie chce walczyć i nie będzie się bro­
nić. Wszystkie te akty, wzajemnie się u-
zupełniające i organicznie z sobą związa­
ne, dają wymowrne świadectwo temu, że 
Francja wie dokąd idzie, I będzie kro­
czyć stanowczym krokiem po raz obra­
nej drodze, nie dając się zwieść na ma­
nowce sowieckimi podstępami ani groź­
bami. Piotr NJEMIRA. 

Do kogo mieć 
zaufanie ? 

Hitler napisał w „Mein Kampf", że losa­
mi świata kierują nie myśliciele, a mówcy. 
Miał poniekąd rację: teorie nawet najsłusz­
niejsze, zawarte w grubym tomie, napisanym 
przez mędrca, nie umiejącego zniżyć lotu 
swej myśli do poziomu przeciętnego czytel­
nika — zostają strawą dla nielicznych wybra 
nych. Natomiast najwierutniejsze nawet bred 
nie, wypowiedziane z teatralnym gestem i z 
wielkim aplombem przez wiecowego krzyka­
cza — umieją nieraz porwać bezkrytyczny 
tłum. Przykładem — ten sam Adolf Hitler. 

Może właśnie przez sugestywną siłę płyt­
kiego, taniego frazesu tłumaczy się, że wśród 
naszego wychodźstwa sporo jeszcze jest lu­
dzi, którzy wierzą opowiastkom reżimowych 
agitatorów — absolwentów specjalnych kur­
sów propagandowych, czyli... nabijania słu­
chacza w butelkę — oraz oportunistów jał­
tańskiego typu, którzy raz idą z Bierutem, 
raz przeciw niemu, a napewno w chwili, kie-; 
dy to się im wyda, dla ich osobistej kariery, 
wygodne, gotowi są znów twierdzić, jak 
przed niedawnym czasem, że to właśnie Sta­
lin jest „wielkim budowniczym Polski". 

Człowiekowi, mało wtajemniczonemu w 
sprawy polityki, często jest dość trudno się 
zorientować, kto mówi prawdę, a kto ordy­
narnie „buja". Martwi się więc ten uczciwy 
„średni Polak" i trapi, nie wiedząc w końcu 
komu wierzyć a komu swego zaufania odmó­
wić. 

Czy prawda jest rzeczywiście tak skompli­
kowana? Wydaje się, że nie. Bo są przecie 
kryteria niezawodne, na których można się 
opierać, mając całkowitą pewność, że nie 
zbłądzimy. 

Na zaufanie zasługują przede wszystkim ci, 
którzy nigdy chorągiewki nie zmieniają, któ­
rzy trwają przy swoich poglądach bez wzglę­
du na to, czy to jest wygodne, czy też nie, 
czy to się opłaca, czy przeciwnie — kosztu­
je. Bo przekonania ich są napewno szcze­
re i napewno wierzą uczciwie w to, co głoszą. 

Podczas gdy niektórzy odbywali podróże 
tam i spowrotem, zmieniając kolor po dro­
dze, albo z ministrów rządu londyńskiego 
stawali się retimowymi ambasadorami, by 
skończyć na „wybraniu wolności", podczas 
gdy niektóre p»sma raz służyły Sikorskiemu, 
raz Bierutowi, tak że gdy piszą o „Radzie 
Narodowej" nie wiadomo, czy mają jeszcze 
na myśli tą w Londynie, czy też tą, którą rekla­
mowały później: utworzoną przez ambasadę 
warszawską a przez rząd francuski rozwiąza­
ną—inni nie schodzili nigdy i ani na chwilę 
z linii polityki bezwzględnie niepodległościo­
wej i wyłącznie polskiej, nie zmieniali szyl­
du nigdy i pod żadnym pozorem. 

Na pytanie, do kogo można i należy mieć 
zaufanie, a kto na nie zasługuje w... znacz 
nie mniejszym stopniu — odpowiedzż się na 
rzuca sama. 

Wiktor JUNOSZA 

Organizacja Nar. Zjedn. w obliczu bankructwa 
Pokojowy manewr komunistów chińskich sieie zamęt 

Na froncie w Korei panuje spokój. Zamar­
ły działania wojenne na większą skalę. Na 
odcinku zachodnim i środkowym komuniści 
wycofali się ku północy, zrywając kontakt 
bojowy z wojskami Narodów Zjednoczonych. 
Amerykanie starają się ten kontakt nawią­
zać, wysyłając na głębokość 20-30 kilometrów 
silne patrole, które nie natrafiają albo w o-
góle na opór, albo tylko na bardzo słaby. 
Choć nie ma formalnego zawieszenia broni, 
powstało ono siłą faktów. Czy długo potrwa, 
to inna sprawa. 

Gdy na froncie wojennym panuje spokój, 
na froncie dyplomatycznym walka rozgorza­
ła z całą siłą. Oficjalna odpowiedź komuni­
stów chińskich na propozycje pokojowe wy­
padła, jak się należało tego spodziewać, cał­
kiem negatywnie. Pekin domagał się, aby za­
wieszenie broni poprzedzone zostało spełnie­
niem żądań komunistów chińskich odnośnie 
wydania im Formozy i przyjęcie Chin ludo­
wych do O. N. Z. Nadto żądał, aby wojska 
O. N. Z. wycofały się jak najszybciej z Ko­
rei, zostawiając ją na łasce i niełasce Pe­
kinu i Moskwy. Waszyngton uznał, że speł­
nienie tych żądań byłoby równoznaczne z 
kapitulacją. Wznowił więc kroki, mające na 

celu potępienie przez O. N. Z. Chin komu­
nistycznych jako napastnika i zastosowanie 
wobec nich sankcyj. Początkowo usiłował, a-
by taki wniosek wyszedł z łona większości. 
Kiedy spotkał się jednak z wahaniem i za­
strzeżeniami, w pierwszym rzędzie krajów a -
zjatyckich i arabskich, zgłosił ten wniosek 
sam. Wielka Brytania i Francja, choć oba­
wiały się skutków sankcji, zdecydowały się 
z ciężkim sercem poprzeć rezolucję amerykań 
ską. Za ich przykładem poszła większość 
członków O. N. Z. Wydawało się, że rezolu­
cja amerykańska bez trudu uzyska dwie 
trzecie potrzebnych głosów. 

Tymczasem w momencie, gdy komisja po­
lityczna O. N. Z. miała rozpocząć dyskusję 
nad wnioskiem amerykańskim, potępiającym 
jako napastnika Chiny komunistyczne, de­
legat Indii podał do wiadomości, że ambasa­
dor indyjski w Pekinie otrzymał nowe pro­
pozycje pokojowe od rządu komunistycznego. 
Ich istota polega na tym, że Pekin godzi się 
na ograniczone w czasie zawieszenie broni, z 
równoczesnym podjęciem rokowań nad cało­
kształtem zagadnień Dalekiego Wschodu oraz 
bierze pod uwagę możliwość wycofania po 
osiągnięciu porozumienia, wojsk chińskich. 
Wystarczyło tego gestu (propozycje ostatnie 

De Gaulle — widziany z Warszawy 
Warszawska "Trybuna Ludu" drukuje co 

niedzielę piękny artykuł z serii "z albumu 
podżegaczy i agresorów'', w którym miesza­
ni są z błotem wszyscy kolejno wybitniejsi 
przedstawiciele świata zachodniego. Według 
metody, stosowanej ongiś przez Goebbelsa. 

W niedzielę, dn. 7 stycznia zajęto się gen. 
de Gaulle. Czytelnicy dowiedzieli się, że 
Charles de Gaulle był w Polsce razem z 
Weygandem w 1920 roku, by pomagać Pol­
sce w walce z zalewem hord bolszewickich. 
Podane to jest tak: 

"Dostał się do Polski, gdzie pod komendą 
Weyganda piłsudczykowska reakcja prowa­
dziła prowokacyjną wojnę przeciwko Krajo­
wi Rad". 

Następnie dowiadujemy się jeszcze gor­

szych rzeczy. De Gaulle wysługiwał się Pe-
tain'owi, popierał zdrajców i kolaboracjonis-
tów, starał się sparaliżować francuski ruch 
Oporu, a w r. 1944, w porozumieniu z Niem­
cami, opanował Paryż, by nie pozwolić lu­
dowi francuskiemu dojść do władzy. Teraz 
oddał się na usługi Amerykanom. 

Artykuł kończy się zwrotem: 
"A lud Francji hersztowi faszystów od­

powiada starym rewolucyjnym okrzykiem: 
"A la lanterne!". 

Radzimy autorowi tego steku obrzydli­
wych kłamstw nie pokazywać się we Fran­
cji. Pierwszy spotkany Francuz, nawet komu­
nista, mógłby go czasem palnąć w pysk. I to 
na odlew. 

W. J. 

nie mają bowiem nawet charakteru urzędo­
wego), który był zręcznym manewrem obli­
czonym na posianie zamętu i niedopuszcze­
nie, lub przynajmniej odwleczenie rezolucji 
potępiającej, aby ostrożni i wahający uchwy­
cili się oświadczenia przedstawiciela Indii 
jak deski ratunku. Wbrew sprzeciwowi Wa­
szyngtonu, odłożono dyskusję nad jego wnio­
skiem o 48 godzin. Stany Zjednoczone zo­
stały przegłosowane, znalazły się w mniej­
szości. 

Opinia amerykańska jest niezwykle pod­
niecona. Żąda stanowczo potępienia Chin ja­
ko napastnika. Jest rozgoryczona na swych 
partnerów z Paktu Atlantyckiego, że zgodzili 
się na odroczenie sprawy oraz okazują mięk­
kość i gotowość do ustępstw. Z drugiej stro­
ny obóz wspólnoty brytyjskiej z Anglią i In­
diami na czele przestrzega Waszyngton przed 
braniem zbyt ostrego kursu. Rząd Stanów 
Zjednoczonych znajduje się w obliczu niela-
da trudności. Jak znaleźć drogę wyjścia, któ­
ra będzie w stanie pogodzić te dwie sprzecz­
ne z sobą tendencje. 

Manewr chiński osiągnął swój skutek. Przy 
najmniej doraźnie. Posiał rozdwojenie, roz­
szczepił jednolity w zasadniczych sprawach 
front wolnych narodów. Gra Kremla, który 
na plan pierwszy wysunął Pekin, raz jeszcze 
okazała się zręczna i skuteczna. Moskwa nie 
tylko skłóciła, miejmy nadzieję na krótko, 
wolne narody, ale zgrywa do reszty Organi­
zację Narodów Zjednoczonych. Instytucja ta 
tak często zawiodła na całej linii podczas 
konfliktu koreańskiego, że dziś dosłownie 
stoi już w obliczu bankructwa. Podobnie jak 
przed kilkunastu laty Liga Narodów. 

Nie jest jeszcze wykluczone, że kiedy więk­
szość O. N. Z. przekona się, że "nowe pro­
pozycje" Pekinu były tylko i jedynie podstę­
pem, manewrem taktycznym, udzieli swego 
poparcia wnioskowi amerykańskiemu i potę­
pi komunistyczne Chiny jako napastnika. A-
le równie możliwe jest, że Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych ośmieszy się oraz u-
traci resztę wpływu i autorytetu, uganiając 
się za mirażem ułożenia się z napastnikiem. 
Padnie wówczas ofiarą tej kunsztownej gry, 
krótą zwiemy: chińskie cienie. 

\ 



Wiadomości o kraju 
Polska obozem pracy przymusowej 

Od czasu wydania ustawy "o dyscyplinie 
pracy" — robotnik w Polsce stał się niewol­
nikiem _warsztatu pracy, a państwo komuni­
styczne powróciło, do niesławnej pamięci, o-
kresu pańszczyzny. Jedyną odmianą jest to, 
że obok chłopów zajęli miejsce i robotnicy 
"przypisani na stałe" do fabryki. 

Od osoby, która przed kilkunastu dniami, 
po ucieczce z Polski, przybyła do Paryża, do-, 
wiadujemy się, że reżim w gorączkowym po­
śpiechu przygotowuje nowe ustawy socjal­
ne, które tym razem cały już naród zamie­
nią w armię niewolników: 

"Zaczęło się od alarmu, który podnieśli 
współpracownicy gospodarczego dyktatora 
Polski, Hilarego Minca, że realizacji planu 6 
letniego grozi wielkie niebezpieczeństwo w po­
staci braku dostatecznej ilości sił roboczych". 

"Reżim opracowuje w tajemnicy ustawę 
o przymusowej rekrutacji do pracy w prze­
myśle i rolnictwie. Pracownicy powołani na 
jej podstawie skierowani będą do tych cen­
trów i tych gałęzi wytwórczości, które są nie­
zbędne do realizacji sześciolatki". 

Skąd reżim zamierza wyciągnąć brakują­
ce siły robocze? 

Dr. Zygmunt Jan Wyrożebski, komentator 
radiowy, dowodzi, że tezy o braku sił robo­
czych nie należy brać dosłownie. Rąk do pra­
cy w Polsce jest dużo, ale zamało jest chęt­
nych do pracy, a na wsi i w miastach aż 
się roi od bumelantów, próżniaków i pół-
próżniaków. 

"...w wielu gospodarstwach na kilku nędz­
nych hektarach jest cztery, pięć, albo wię­
cej osób zdolnych do pracy". 

"...w jednej z wiosek w 'kielecczyżnie dwie 
dziewczyny (18 i 20 lat) pilnują czterech 
krów". 

"...w małych miasteczkach wielka liczba 
młodzieży łaziku je i nic nie robi. Z czego 
żyją? — Bóg wie tylko... Wielu z nich zaj­
muje się spekulacją i innymi zajęciami 
sprzecznymi z kodeksem karnym". 

I dlatego to przymusowej rekrutacji ulec 
mają nie tylko już kułacy. Planiści Minca 
przewidują następujące 4 dalsze źródła: 

1) młodzież, 
2) niezatrudnione kobiety, 
3) rezerwa z miast nieuprzemysłowionych, 
4) rezerwa z okręgów wiejskich. 
Prace nad projektem nowej ustawy po­

sunięte już są bardzo daleko. Nieustalone zo­
stały dotychczas granice wieku dla osób pod­
legających przymusowej rekrutacji. 

Z ust tegoż dr. Wyżorebskiego dowiedzie­
liśmy się, że dotychczasowa dobrowolna rek­
rutacja zawiodła, a to z następujących przy­
czyn: 

1) brak odpowiedniej propagandy, 
2) opór rodziców, którzy nie chcą posyłać 

dzieci do miast, 
3) kontrpropaganda kułacka, 
4) brak warunków mieszkaniowych dla 

skoszarowania dużej armii roboczej w mia­
stach. 

Nie ulega wątpliwości, że najpoważniejszą 
z tych przyczyń jest opór, jaki stawiają ro­
dzice. Rozumieją bowiem słusznie, że ukry­
tym celem ustawy jest również wyrwanie 
młodzieży spod wpływu rodziny i domu. 

Stawiają i stawiać będą opór, bo dzieci ich 
w komunistycznych obozach, skazane będą, 
nie tylko na ciężkie warunki pracy i bytu, 
ale i na całkowitą demoralizację i wynaro­
dowienie. 

Upaństwowiertiie aptek 
Reżimowy sejm uchwalił ustawę o natych­

miastowej nacjonalizacji aptek. 
W obawie zapewne, aby właściciele aptek 

nie zdążyli zabezpieczyć swej własności, na­
tychmiast rozpoczęto przejmowanie aptek 
prywatnych. 

Już w 24 godziny po uchwaleniu ustawy 
wywłaszczono ponad 1500 aptek we wszystkich 
miastach Polski. 

Dotychczasowi właściciele aptek prywat­
nych mają pozostać w tych samych — już 
upaństwowionych — aptekach jako ich kie­
rownicy w charakterze funkcjonariuszy pań­
stwowych. (Wobec braku wykwalifikowanych 
sił aptekarskich, reżim zmusza obecnie apte­
karzy do tej służby, lecz z chwilą gdy wy­
szkoli nowe "socjalistyczne" kadry aptekar­
skie — dawnych aptekarzy bez skrupułów 
usunie). 

Przez pewien czas od chwili przejęcia ap­
tek prywatnych przez państwo, będą one 
starannie kontrolowane przez specjalne 
"trójki komisyjne". Zadaniem ich będzie śle 
dzenie dawnych aptekarzy, czy należycie 
pracują i nie sabotują nowej ustawy. 

Powrót bohatera 
Do Warszawy przybył demonstracyjne wi­

tany na dworcu przez specjalne delegacje 
aktywista kompartii z Francji, Kabaciński, 
skazany w swoim czasie przez sądy francus­
kie na karę śmierci. 

Zwolnienie Kabacińskiego z więzienia i o-
desłanie do Polski nastąpiło w drodze wy­
miany więźniów między reżimem a rządem 
francuskim. Przed kilku dniami przybyła do 
Francji Yvonne Bassaler, skazana w grudniu 
1949 r. w pokazowym procesie we Wrocławiu 
na 9 lat więzienia. 

Marszałek nie próżnuje 
Rokossowskij rozpoczął nowy rok od no­

wych kroków zmierzających do energiczniej­
szej militaryzacji kraju przez zgłoszenie w 
sejmie dwóch ustaw o charakterze wojsko­
wym. 

Pierwsza z tych ustaw — o poborze rekru­
ta w 1951 roku — została już uchwalona w 
dn. 8 stycznia. Nie mówi ona o liczebności 

'tegorocznego poboru i określa ją ogólniko­
wo, ustalając, że liczebność rekrutów określo­
na będzie globalną wysokością budżetu mi­
nisterstwa obrony narodowej. Ustawa o pow­
szechnym obowiązku służby wojskowej, usta­
lona w lutym ub. r. przewiduje, że sejm co­
rocznie uchwala pobór rekruta. Jest ona jed­
nak wykonywana w sposób groteskowy, gdyż 
sejm uchwala wprawdzie ustawę o poborze 
rekruta, ale nigdy w tekście jej nie wymie­
nia ilości powołanych pod broń. 

Do sejmu wpłynął jednocześnie projekt 
nowej ustawy o obronie przeciwlotniczej. Nie 
ujawniono dotychczas żadnych bliższych da­
nych tego projektu, ograniczając się do ogól­
nikowego stwierdzenia, że dotychczasowe prze 
pisy OPL są całkowicie przestarzałe. 

W styczniu przeprowadzana jest pierwsza 
obowiązkowa rejestracja wojskowa mężczyzn 
urodzonych w 1933. Rejestracja ta odbywa 
się na podstawie uchwalonej w roku ub. usta 
wy o służbie wojskowej. 

Wzrost wypadków w kopalniach 
Nieszczęśliwe wypadki w kopalniach w 

Polsce wzrosły tak ogromnie, że prasie re­
żimowej ńie wolno o nich donosić. Pośrednio 
tylko można się dowiedzieć, jak wielki roz­
miar przybrały katastrofy w górnictwie. Pra­
sa reżimowa donosi bowiem, że 20 tysięcy 
górników wyszkolono na stacji specjalnej w 
Bytomiu na sanitariuszy jako pierwszą po­
moc w kopalniach. 

Stacja w Bytomiu jest kombinatem szko­
lenia sanitarno-zawodowego, które przejść 
musi każdy pracownik kopalniany, zajmu­
jący się ratowaniem, bez względu na jego 
wykształcenie i funkcje. 

Na bytomskiej stacji ratowniczej dyżuruje 
stale 12-osobowy zespół złożony z 10 górni­
ków, 1 mechanika i kierownika. 

A jak częste są wypadki wynika z faktu, 

że na jednej jedynej kopalni „Rozbark" było 
we wrześniu 156 wypadków. 

Księża przed sądem wojskowym 
Przed wojskowym Sądem Rejonowym w 

Krakowie toczy się rozprawa przeciw uczest­
nikom „bandy terrorystycznej" mianującej 
się, jak twierdzi akt oskarżenia „Armią Pol­
ską", a kierowaną przez ks. Oborskiego i ks. 
Gadomskiego z Wolbromia, „inspjratorów 
potwornych zbrodni" — jak czytamy w o-
ficjalnej „Trybunie Ludu", która dodaje: 
„Księża doprowadzili nieuświadomioną mło­
dzież do krańcowego zdziczenia, kierując ją 
na tory bandytyzmu i grabieży. Kierowana 
przez obu księży banda ,AP" ma na sumie­
niu szereg morderstw i napadów rabunko­
wych". 

Jest to oczywiście nowa prowokacja, mają­
ca na celu skompromitowanie Kościoła. 

Kontredans dygnitarski 
Bierut powierzył funkcje kierownika mi­

nisterstwa przemysłu rolniczego i spożyw­
czego dotychczasowemu wiceministrowi w 
tym resorcie, Mieczysławowi Hoffmanowi. 

Przed kilku dniami minister przemysłu 
rolniczego i spożywczego inż. B. Rumiński 
opuścił ten resort, ponieważ został mianowa 
ny ministrem przemysłu chemicznego. 

Branka w Polsce 
Uchodźcy zza żelaznej kurtyny, którzy w 

nowej fali napłynęli ostatnio do zachodnich 
Niemiec, opowiadają o organizowaniu przez 
reżim w Polsce „ochotniczych oddziałów po­
mocy dla walczącej Korei". 

Z wiadomości tych wynika, że nie tylko 
w Polsce, ale i w inych krajach sowieciej 
strefy komuniści miejscowi otrzymali z Mos­
kwy rozkaz mobilizowania wszędzie oddzia­
łów wojskowych, które w najszybszym cza­
sie mogłyby być odesłane do Korei, aby wal­
czyć o "wyzwolenie" tego kraju z pod "a-
gresii podżegaczy wojennych". 

Organizowane oddziały mają na zewnątrz 
charakter „ochotniczy". W rzeczywistości 
werbunek odbywa się pod presją polityczną 
i policyjną. Po wsiach i małych miastecz­
kach uwijają się komisarze werbunkowi, któ­
rzy wyznaczają liczbę młodych mężczyzn do 
"dobrowolnego" zgłoszenia się do oddziałów 
koreańskich. Fakt ten rzucił nowy postrach 
na ludność kraju, gdzie zaciągana jest brań 
ka. Pewna liczba mężczyzn uchodzi z tych 
terenów i stara się przedostać zagranicę. 

Przegląd «wydarzeń 
Premier francuski Pleven przybędzie do 

Waszyngtonu na romowy z prezydentem 
Trumanem w dn. 29 i 30 stycznia. 

Po wielu miesiącach rokowań rządy 6 
państw, Francji, Niemiec zach., Belgii, Luk­
semburga, Włoch i Holandii zgodziły się na 
wprowadzenie zmodyfikowanego planu Schu­
mana. 

W roku bież. amerykańskie wydatki na o-
bronę i pomoc zagraniczną muszą wynieść 
od 45 do 55 miliardów dolarów rocznie, czyli 
blisko dwa razy więcej, aniżeli obecnie — 
oświadczył prez. Trumań w dorocznym spra­
wozdaniu gospodarczym dla Kongresu. 

- - - - - -
Ministrowie 18 państw zachodnio-europej­

skich w tym także francuski minister spraw 
zagr. Robert Schuman zebrali się na konfe­
rencji w Paryżu dla rozważenia planu, wedł. 
którego tzw. O.E.E.C., tj. organizacja, która 
zajmuje się rozdziałem funduszów marshal-
lowskich, stanie się centralną instytucją pla­
nowania gospodarczego dozbrojenia. 

Plan ten, który jak sądzą w kołach zorien­
towanych powstał w rozmowach między pre­
zydentem Trumanem a prem. Attlee, ma 
przede wszystkim przewidywać sposób roz­
działu surowców strategicznych. 

W. Brytania zażądała odwołania dwóch u-
rzędników placówek reżimowych w Londynie 
Edwarda Rudzkiego, urzędnika ambasady i 
Boruńskiego, attache konsularnego. Obydwaj 
wylecieli samolotem do Polski. 

35 uzbrojonych żołnierzy rosyjskich wtarg­
nęło na teren dzielnicy francuskiej Berlina. 

Kołnierze rosyjscy nagle wyskoczyli zza 
drzew i wkroczyli na teren majątku Neuer 
Gueshof, położonego na granicy między 
dzielnicą francuską a dzielnicą wschodnią 
Berlina. Akcja była niespodzianką i na miej­
scu nie było ani wartowników francuskich 
ani też policji niemieckiej. Kołnierze sowiec­
cy usunięli znaki graniczne francuskie i oto­
czyli cały teren. Komisarz policji ludowej 
oświadczył, że nastąpiła jedynie "rektyfi­
kacja granicy". 

Tito zaprosił zachodnich attache wojsko­
wych w Białogrodzie na manewry górskich 
oddziałów jugosłowiańskich. 

Rząd USA celem zaoszczędzenia stali, mie­
dzi oraz inych surowców strategicznych, po­
trzebnych dla obrony narodowej, ogłosił za­

kaz budowy nowych budynków handlowych. 

Senatowi amerykańskiemu przedłożony zo­
stał wniosek o udzielenie nacjonalistom chiń­
skim pomocy wojskowej kosztem miliarda 
dolarów, dla umożliwienia im ustanowienia 
"drugiego frontu" na terenie Chin. 

Do Tokio przybył szef wywiadu amerykań­
skiego gen. Bedell Smith, który poprzednio 
był ambasadorem USA w Moskwie oraz gen. 
Bolling, zastępca szefa sztabu do spraw wy­
wiadu. Wizyta ich w Tokio utrzymywana by­
ła do ostatniej chwili w całkowitej tajem­
nicy. 

Obserwatorzy wnioskują z niespodziewanej 
wizyty szefów wywiadu amerykańskiego, iż 
Waszyngton chce otrzymać z pierwszej ręki 
imformacje co do siły wojsk chińskich za­
angażowanych przeciw wojskom Narodów 
Zjednoczonych w Korei. 

Rozmowy między zachodnimi aliantami a 
zachodnimi Niemcami na temat ich udziału 
w obronie Europy wznowione zostały w sie­
dzibie Wysokich Komisarzy alianckich. 

Jest to już drugie posiedzenie na którym 
rzeczoznawcy wojskowi alianccy i zachodnio-
niemieccy starają się opracować plan udzia­
łu formacji niemieckich w zachodnio-euro­
pejskich siłach zbrojnych możliwy do przy­
jęcia dla obu stron. 

Delegacja niemiecka, w której skład wcho­
dzi dwu byłych generałów, nalega na pełne 
równouprawnienie niemieckich kontyngen­
tów wojskowych i uzależnia udział Niemiec 
w zachodnim systemie obronnym od zniesie­
nia większości kontroli alianckich nad za­
chodnimi Niemcami. 

Rzeczoznawcy niemieccy oceniają, iż Niem­
cy zachodnie mogą dostarczyć około 150.000 
żołnierzy. 

Rozmowy potrwają przypuszczalnie kilka 
tygodni, po czym odbędą się ostateczne ro­
kowania między trzema Wysokimi Komisa­
rzami alianckimi a kanclerzem Adenauerem. 

— • — 

W dn. 21-24 lutego odbędzie się posiedze­
nie komunistycznej Światowej Rady Poko­
ju, która ma się zająć „rozwiązaniem sprawy 
niemieckiej i kwestii azjatyckich". 

Porządek dzienny wskazuje, że jak w swoim 
czasie już przewidywaliśmy — Kreml chce 
z tej Rady uczynić konkurenta dla Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. 

Ale... żadne pismo nie podało miejsca, 
gdzie się agenci Kominformu mają zebrać! 
Zawsze jest pewniej działać w ukryciu... 

«Le 16 Janvier 1951 à midi très précis» 
Paryż wyglądał zupełnie inaczej, niż za­
zwyczaj. Ludzie na ulicach byli jacyś 
skupieni, powiedziałbym nawet uroczyś­
ci. Deszcz, który mżył od rana, zatrzy­
mał się nagle na wysokości dachów, two­
rząc piękny baldachim. Słońce prze­
darło się przez chmury i całe miasto o-
toczyło wielobrawną tęczą. A nawet ło­
buz księżyc łokciami poodpychał groma­
dzące się gwiazdy i swój ciekawski nos 
wychylił sponad dachów, co wcale nie 
jest zwyczajne o tej porze dnia. 

Bo też był to rzeczywiście dzień nad-
zicyczajny. Wstępował w związki mał­
żeńskie ten, który — mówiąc stylem 
Sienkiewicza — ic ostatnich czasach 
najwięcej dokazoicał. 

Ale któż to taki? Do kogo nawet figlarz 
księżyc mrugał porozumiewawczo, pa­
trząc na szlify generalskie? 

Nie chcę niczego opuścić, nie mogę 
pozwolić sobie na najmniejsze uchybie­
nie godności. Przepiszę więc po prostu 
z zaproszenia Nowożeńca. (Czytelnik się 
domyśla, że tego zaproszenia nie dosta­
łem —• musiałem je sobie wyszperać). 
Oto ten dostojnik we własnej osobie: 

Le Général Antoine Lkmiel-Zdro-
jewski, 
Comte de Daldis, 
Citoyen d'honneur de la ville, de 
Noyelles-sous-Lens, 
Virtuti Militari, 
Chevalier de la Légion d'honneur 
à titre militaire, 
O.B.E., 
Croix de Guerre avec Palme, 
Médaille de la Résistance avec Ro­
sette. 

Ożenił się tedy Pan Hrabia Antoni Da-
niel-Zdrojewski, generał i prezes gene­
ralny w jednej i tej samej osobie. Cała 
prasa polska wiele temu wydarzeniu po­
święciła miejsca. Nie brakło też nieste­
ty, i wiele z tej okazji złośliwości, którą 
muszę na tym miejscu jak najbardziej 
stanowczo napiętnować. 

P. Bywalec z «Dziennika Polskiego» 
pisze np., że nasz kochany i powszechnie 
ceniony dostawca różnego rodzaju od­
znaczeń własnego pomysłu i własnego 
wykonania «mianował się generałem> 

Zgadzam się całkowicie, że ordery są 
«.własnej produkcji». Ale ja osobiście 
właśnie za to cenię pana «.prezesa gene­
ralnego». W dzisiejszych trudnych cza­
sach pomysłowość •—. to wielka rzecz. 
Zwłaszcza, że jest to pomysłowość zupeł­
nie zdumiewająca. Nie mogę natomiast 
zgodzić się z twierdzeniem, że Pan Hra­
bia sam siebie mianował generałem. Jes­
tem najzupełniej przekonany, że jego 
ktoś mianował. Trudność jedynie potęga 
na tym, że nie można dociec, kto tego 
czynu dokonał. Zresztą może to jest ta­
jemnica wojskowa — przecież wojna się 
jeszcze nie skończyła. I w tym tedy 
chciałbym raczej widzieć nieprzeciętność 
Generała Antoniego, Hrabiego na Daldis 
Daniel-Zdrojewskiego, że użyję kolejnoś­
ci tytułów, ustalonych przez Bywalca. 

• 
** 

Ale wybaczam tę złośliwość panu By­
walcowi. Mieszka on w Londynie i trud­
no mu wiedzieć dokładnie, co się dzieje 
na kontynencie. Nie .mogę natomiast 
zgodzić się z dużymi niedociągnięciami 
Pana Wydawcy, który stale i systema­
tycznie przemilcza, że jego zbrojna pod­
pora jest hrabią i generałem — pisze o 
nim ciągle :«pułkownik». Czyżby i Pan 
Wydawca miał w tej materii jakieś za­
strzeżenia? 

A 
Wiem, że Ojczulek Emigracji wszystko 

wie najlepiej. Ma on też dużą siłę suges­
tywną: jego wątpliwości zaczynają ogar­
niać i mnie. Brrr... czuję się jakoś nie 
swojo. Długo nie będę mógł się uspokoić. 
Chyba, że w «Narodoivcu» choć jeden 
jedyny raz przeczytam:. «Pan Hrabia 
Antoni Daniel-Zdrojewski, generał». 

* 

Natomiast kursujących pogłosek, jako•» 
by znany uczony Profesor — «Stalin — 
Wielki Budowniczy Polski» — przybrał, 
już tytuł książęcy, dotychczas sprawdzić 
nie mogłem. 

SZPERACZ 

C Z Y  J U Ż  O P Ł A C I Ł E Ś  
P R E N U M E R A T Ę ?  
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
Boże odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią!, j 

Powstałe od kilku lat różne tak zwane de­
mokratyczne, ludowe organizacje psują wszy­
stko. To co dawniej było dobre, dziś, ich zda 
niem, jest złe. Przyczyniają się do tego i po­
m a g a j ą  i m  w  t y m ,  z n a n y  n a m  w y d a w c a  
i niektórzy inni ludzie, powołani do czego in­
nego, jak do tego, co czynią. 

Nigdy nasze organizacje, ani w Adwencie, 
ani w: Wielkim Poście, nie urządzały zabaw 
i bali. Starym polskim zwyczajem, dopiero 
po święcie Trzech Króli, można było zabawy 
urządzać. Co innego jednak czynią i wpro­
wadzają wśród nas te tak okrzyczane demo­
kratyczne organizacje. Nasz polski chłop, 
którego one tutaj podobno reprezentują, 
przeklął by je gdyby o tym wiedział. 

Walne zebranie 
członków Koła Paryż S-P.K. 

Na podstawie par. 27 Regulaminu Stówa-1 

rzyszenia Samopomocy b. Kombatantów 
Polskich we Francji Zarząd Koła Paryż SPK 
zawiadamia, że w niedzielę dnia 28 stycznia 
0 godz. 14,30 w pierwszym terminie, a o g. 
15 w drugim terminie, odbędzie się w sali 
bibiliotecznej Domu Kombatanta w Paryżu 
Zwyczajne Walne Zebranie Członków Koła 
Paryż SPK z następującym zaproponowanym 
porządkiem obrad: 

1) Zagajenie; 2) Wybór przewodniczącego 
zebrania i dwu sekretarzy; 3) Przyjęcie po­
rządku obrad; 4) Odczytanie protokółu z po 
przedniego Walnego Zebrania; 5) Sprawozda 
nie Zarządu: a) prezesa, b) sekretarza i c) 
skarbnika; 6) Sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej; 7) dyskusja nad sprawozdaniami; 8) 
Udzielenie absolutorium ustępującym wła­
dzom Koła; 9) Wybory nowych władz Koła; 
a) zarządu, b) Komisji rewizyjnej i c) sądu 
koleżeńskiego; 10) Ustalenie wytycznych na 
rok 1951; 11) Uchwalenie preliminarza budże 
towego na rok 1951; 12) Wolne wnioski. 

Za Zarząd Koła Paryż SPK 
Sekr. St. Domański 

Opłatek Polskiego Związku 
Inwalidów Wojennych 

Dn. 13 stycznia odbył się w lokalu przy 
ul. Basfroi w Paryżu wspólny opłatek, urzą 
dzony przez ruchliwy Związek Inwalidów 
Wojennnych, jedyny zalegalizowany przez 
władze francuskie. Przy stołach zastawionych 
skromnie — jak tego ciężka epoka wymaga 
— zasiedli polscy inwalidzi z ostatnich wo­
jen i ich rodziny z dziećmi oraz zaproszeni 
goście. Pierwszy złożył życzenia prezes Zwiąż 
ku p. Jagiełłowicz, podkreślając, że Związek 
nie ustaje w pracy pomimo wielu przeszkód, 
1 zawsze stara się przyjść z pomocą tym, któ 
rych los pokrzywidził i którzy na rzecz Oj­
czyzny oddali część swych sił i zdrowie. 

Dalej składali życzenia osobiście: Ks. Za­
leski, sekretarz Polskiej Misji Katolickiej, 
który życzył utrzymania atmosfery miłości 
i polskiej tradycji w Związku oraz przeła­
mał się opłatkiem ze wszystkimi obecnymi, 
major Zaremba-Galinat imieniem "spado­
chroniarzy", p. Kossowski imieniem SPK w 
Paryżu, p. Biderman imieniem Feder. Zw. 
Obrońców Ojczyzny, inż. Serafiński imieniem 
Zw. Inż. i Techników i inni. Odczytano też 
szereg listów z życzeniami m. in. od Amba­
sadora R. P. Morawskiego i Prezydium Zjed 
noczenia Polskich Uchodźców Wojenrych. 

Następnie po odśpiewaniu szeregu kolęd, 
rozpoczęła się część artystyczna z udziałem 
p. Szymanowicza (fortepian) i p. Wi?esiń-
skiego (śpiew). Szczególne oklaski wzbudzi­
ła odśpiewana przez tego ostatniego ' Kar­
packa Brygada". W miłym nastroju rodzin­
nym uroczystość przeciągnęła się długo. 
Dziennikarze polscy życzą inwalidom, swym 
towarzyszom w walce politycznej o wo!»o*ć 
Polski, pomyślnego rozwoju Związku i i(!ohy 
cia wszystkich przysługujących im praw. 

W. N. 

Trieux 
Dn. 14 stycznia br. odbyło się Walne Zbe-

ranie Stow. Rez. i b. Wojsk., na którym o-
becny był prezes Okręgu P.O.W.N. Home-
court Wacław Grochowski. 

Po sprawozdaniu z działalności ustępują­
cego Zarządu i ożywionej dyskusji, wybrano 
Kómisję do przeprowadzenia wyborów. Do 
Komisji weszli pp. Wacław Grochowski, Szy 
manek Stanisław i Kurcz Tomasz. Po prze­
mówieniu przewodniczącego Komisji przystą­
piono do wyborów. W tajnym głosowaniu 
wybrano nowy Zarząd na rok 1951, w układ 
którego weszli: Prezes Bernacki Józef, Cite 
nr. 207; zast.: Konieczka Marian, sekretarz 
Kurcz Tomasz, Cite nr. 35; zast.: Jakubowski 
Władysław, skarbnik: Czapliński Henryk; Ci­
te jtir. 75; zast.: Nowak Wojciech, chorąży^ 
Konieczka Marian, rewizorzy kasy: Wątro­
ba Jan, Cite Hotel Cantine, Kamieński Ka­
rol, Miętkiewicz Franciszek. Wszelką kores­
pondencję prosimy kierować na adres pre­
zesa lub sekretarza. Zarząd: 

Bernacki, prezes 
Kurcz T. sekretarz 

W tych dniach wyczytałem w naszym naj-
demokratyczniejszym i podobno najbardziej 
katolickim dzienniku, którego wydawca u-
chodzi za największego Polaka-Katolika, 
sprawozdanie pewnego Obecnego, który 
pisze, że mieszkając samotnie, kłopotał się 
przez Wigilią, jak i gdzie ją spędzi. Tymcza­
sem tuż przed samą Wigilią dowiedział się, 
że dwa Koła tych demokratycznych, ludo­
wych organizacji urządzają tradycyjną 
g w i a z d k ę , .  p o  k t ó r e j  m a  s i ę  o d b y ć  W i e l k i  
Bal. Poszedł też nazajutrz i na sali stawił 
się pierwszy, pomimo że wiele osób się tam 
nie zebrało, to jednak poczuł się jak u siebie 
w domu. Podczas tej miłej uroczystości wy­
dawano różne łakocie i prezenty, ba, nawet 
kupony sukna, które pan prezes gdzieś cu­
downie zdobył. A skąd??? Przecież św. Mi­
kołaj mu tego nie przyniósł. Potym odbył 
się wielki bal, bawiono się i tańczono do sa 
mego rana. A o pasterce żadnego wspomnie­
nia! Bo gdzie tam tacy demokraci na pas­
terkę pójdą! 

W tych dniach dowiedziałem się, że pewne 
czynniki wystąpiły przeciw siedzibie Komba­
tantów w Lille, że podobno tam panuje roz­
pusta. Byłem tam kilka razy na różnych u-
roczystościach i żadnej rozpusty nie zauwa­
żyłem. Przeciwnie, nastrój wśród zebranych 
był serdeczny i skromny. W Domu Komba­
tanta jednak w Adwencie balu nie urządzano. 

Dawno już mówiłem i często to wspomi­
nam, że na nasze społeczeństwo polskie, tu­
taj na emigracji, nasłani są różni agenci, 
którzy się wszędzie wciskają i wszędzie są. 
Nawet tam, gdzie nikt by się ich nie spodzie­
wał, ubrani w różne szaty, by się ukryć. Do 
naszych niepodległościowych organizacji przy 
stępu nie mają, ale za to całe ich mnóstwo 
siedzi w tak zwanych demokratycznych or­
ganizacjach, bo tam mogą się wydzierać i 
krzyczeć iłe zechcą. Tymbardziej że pomaga 
i m  i  o t a c z a  i c h  s w o j ą  o p i e k ą  n a s z  w y d a w ­
ca, podobno najlepszy Polak-Katolik. 

Boże odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią! 
Fr. Kędzia. 

Komunikat 
Zarząd Gniazda Sokoła w Paryżu, na po­

siedzeniu swym z dnia 16 stycznia br. posta 
nowił zawiesić w czynnościach członka Za­
rządu i Sekretarza Gniazda p. Stanisława 
Godosza z Boulogne-Billancourt (Seine). 

Uprasza się towarzystwa i organizacje pol­
skie jak i poszczególne osoby o kierowanie 
wszelkiej korespondencji dla Sokoła w Pa­
ryżu jak następuje: Sokół Polonais, 7, rue 
Corneille Paris VI., a nie na żadne poszcze­
gólne nazwiska członków Zarządu. Funkcje 
Sekretarza , Gniazda Sokoła w Paryżu powie 
rzono aż do wyborów na Walnym Zebraniu 
Gniazda Sokoła w marcu Druhowi Edmun­
dowi Halbie, długoletniemu członkowi Za­
rządu Gniazda z przed 1939 roku. 

Paryż. 
W dniu 28 stycznia b. r., w sali Muzycz­

nego Towarzystwa Rosyjskiego, 26, av. New 
York (metro: Alma), o godzinie 18 (6 pp.)— 
odbędzie się zebranie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Rosyjskiej, jako zakończenie obrad 
dwudniowego kongresu w sprawie obrony war 
tości duchowych i swobody życia religijnego 
za żelazną kurtyną. Na zebraniu tym zostaną 
podane myśli przewodnie powziętych uchwał. 
Wstęp wolny. 

Imprezy w Domu Kombatanta 
w Lille 

Zarząd Domu Kombatanta w Lille, 107, 
rue Royale (tel. 558-50) uprzejmie zaprasza 
na niżej wymienione imprezy: 

1) Sobota, dnia 27 stycznia, godz. 20 — 
Całonocna Zabawa Karnawałowa — zorga­
nizowana przez Koło Lille SPK. 

2) Sobota, dn. 3 lutego br. o godz. 20. — 
Całonocna Zabawa taneczna — zorganizo­
wana przez Koło Lille Zw. Rez. i b. Wojsk. 

Na obu tych imprezach grać będzie pier­
wszorzędny zespół muzyczny „Continental 
Orchestra" w składzie polsko-francusko-wło-
skim, który zdobył sobie uznanie i sympatię 
wszystkich. Kuchnia oraz bufet we własnym 
zarządzie. Nastrój rodzinny. Wstęp 100 frs. 

TROYES (Aube) — Zarząd Koła Rez. i b. 
Wojsk. Polskich podaje do wiadomości wszy­

stkim członkom, że Walne Zebranie odbędzie 
się w niedzielę dn. 28 stycznia br. o godz. 
15-ej w świetlicy polskiej przy rue Neuve des 
Charmilles. Ze względu na wybór nowego 
Zarządu, obecność wszystkich członków jest 
konieczna. Zarżą# 

Komunikat 
Zawiadamiamy naszych Rodaków, że w 

Thionville dep. Moselle, odbędzie się dnia 4 
lutego br. Wielki Polski Bal Karnawałowy, 
organizowany przez Zw. Rez. i b. Wojsko­
wych Polskich we Francji (Wschód) na sali 
balowej Hotel de France, 11 av. Albert I. 
Thionville (Moselle). Bal rozpocznie się o 
godz. 20 i potrwa do rana. Do tańca przygry­
wać będzie orkiestra polska. Wszystkich, któ 
rzy chcą zabawić się wesoło i po polsku u-
przejmie zaprasza Zarząd Koła Thionville. 

DOM 
KOMBATANTA POLSKIEGO 
(20, rue Legendre — Metro: Villiers) 

ma zaszczyt podać do wiadomości, że 
poczynając od "Tłustego Czwartku" 

w t. zw. "Ostatki" 
t.j. w czwartek 1-go, piątek 
2-go i sobotę 3-go lutego b.r. 
cała Sala Biblioteki Domu Kombatan-
ta rozbrzmiewać będzie niepowstrzy­

manymi 
wybuchami śmiechu 

na przebojowym, całkowicie nowym, 
widowisku satyrycznym w 2 częściach 

z życia Rodaków w Paryżu, p. t. 

HUK TRIUMFALNY 
pióra Ref-Rena, w wykonaniu: 

• NINY OLENSKIEJ 
• WANDY STABROWSKIEJ 
• ALFREDA CHERA 
• STANISŁAWA KOTWICZĄ 
• REF-RENA 

Dekoracje, światła, nowe urządzenie 
sceny. 

Udział w kosztach: 300, 250, 200 frs. 
Czysty dochód 

na Fundusz Społeczny S. P. K. 
Początek o godzinie 8,30 wieczorem. 
Wcześniejsze rezerwowanie miejsc w 
Sekretariacie S. P. K. (Telefon: WAG 
00-45). Wszystkie miejsca numerowane. 

Wiadomości wojskowe 
Doświadczenia kampanii 

koreańskiej 
Kampania koreańska jest dla wszystkich 

sztabów generalnych bezcennym laborato­
rium doświadczalnym. Studiuje się pilnie 
praktyczną wartość różnych broni, ujemne 
i dodatnie strony ich zastosowania, aby wy­
nieść stąd nauki na przyszłość. Istotnie, choć 
Korea posiada warunki specjalne, pewne zdo 
byte doświadczenia mają wartość ogólną. 

Bodaj że pierwszym bynajmniej nie przy­
jemnym doświadczeniem była wysoka wartość 
czołgów sowieckich, ich opancerzenie i dzia­
ła o długiej lufie. Czołgi amerykańskie 19 to 
nowe „Chaffee" ze swym działem 75 mm, 
były wobec przeciwnika bezsilne i zanim w 
ogóle dochodziły do strzału, kończyły swój 
żywot. i 

Drugim doświadczeniem była odporność 
czołgów sowieckich na pociski amerykańskiej 
bazooki. Pociski okazały się za słabe, co wy­
wołało w wojsku amerykańskim zrozumiałą 
panikę. Dopiero interwencja lotnictwa, które 
z powietrza w codziennych, ofiarnych natar­
ciach unieszkodliwiło setki czołgów komunis­
tycznych, przyniosło uspokojenie. Sytuacja 
uległa zupełnej naprawie, gdy przyszły 9 cm 
bazooki i ciężkie czołgi „Patton". 

Jest pewną zagadką dla strategów, dlacze 
go komuniści koreańscy nie wykorzystali 
swoich sukcesów i dopuścili do powstania 
przyczółka Fusan. Przypuszcza się, że powo­
dem częstych przerw i przegrupowań podczas 
pierwszej ofensywy z północy był pewien 
konserwatyzm w operowaniu bronią pancer­
ną. Komuniści obawiali się zbyt dalekiego 
rzucania naprzód swych oddziałów pancer­
nych, pozbawionych łączności i krycia skrzy­
deł. Ten konserwatyzm został przełamany 
w ich obecnej kontrofensywie, rozpoczętej 
od zuchwałego uderzenia w głąb od rzeki 
Jalu po Czongo, co dało w wyniku załamanie 
się frontu ONZ. 

Ciekawe są doświadczenia z samolotami 
odrzutowymi F-51 i F-80. Okazały się one 
za szybkie i za mało zwrotne w walce ze 
znacznie powolniejszymi przeciwnikami. Sa 
molot odrzutowy, lecący z szybkością 800 km 
na godz. aby powtórzyć atak, który trwa 
zresztą bardzo krótko, musi nawrócić, a na­
wrócenie wymaga wykonania ogromnego ko­
ła. Tymczasem zwrotny samolot nieprzyja­
cielski ma czas na zniknięcie w którejś do­
linie wśród gór. To samo wystąpiło przy ata­
ku na cele na ziemi. Myśliwiec, rozpoznawszy 
odpowiedni cel, atakował go po nawrocie, a 
tymczasem nieprzyjaciel mógł się ukryć w 
terenie lub przygotować swą broń p-lotniczą. 

Dlatego zmieniono taktykę. Rezygnując z 
wyszukania korzystnej pozycji do zaatakowa 
nia samolotu nieprzyjacielskiego lub celu na 
ziemi, uderzano nań już w pierwszym nalo­
cie, o ile możliwości z najbliższej odległości. 

Tu okazało się znów, że własne pociski wy­
bijają często w płatach samolotu większe 
dziury niż nieprzyjacielskie. Ostatecznie lot­
nicy dostali pouczenie, że cele naziemne mo­
gą ostrzeliwać z broni pokładowej z wyso­
kości 30 — 50 m., natomiast użycie bomb i 
pocisków rakietowych wymaga co najmniej 
wysokości 300 — 500 m. 

Samolot odrzutowy nie wykazał w kampa­
nii koreańskiej wszystkich swych zalet, po­
nieważ nie znalazł równowartościowego prze 
ciwnika. Musiał wykonywać zadania, do któ­
rych nie był zbudowany, i które z lepszym 
skutkiem mogą wypełnić inne typy samolo­
tów, znacznie tańsze. 

Sowieckie wojska pancerne 
Według Rocznika Wojskowego Brassey'a 

na rok 1950, Sowiety rozwinęły dwa rodzaje 
dywizji pancernych. Jeden typ przeznaczony 
jest do działań ograniczonych przestrzennie 
i posiada przeszło 200 czołgów T-34, 50 "Sta­
lin III" i 25 dział szturmowych kal. 152 mm. 
„Stalin III" posiada działo 122 mm., ale tyl­
ko 26 sztuk amunicji. 

Dywizje drugiego typu są do działań sa­
modzielnych. Posiadają one 3 zmotoryzowa­
ne pułki po 2 baony, kombinowany ciężki 
pułk pancerny, uzbrojony każdy w 50 dział 
szturmowych 152 mm. i 25 czołgów „Stalin 
III", średni pułk czołgów, pułk dział sztur­
mowych 122 mm, baon rozpoznawczy i jed­
nostki specjalne z rakietowymi działami 
obrony p-lot. Dywizja taka liczy 13.000 ludzi. 

Każda sowiecka dywizja piechoty ma przy­
dzielonych 55 czołgów „T-34". Artyleria two­
rzy około 40 proc. ogólnej siły armii sowiec­
kiej. Do dywizji artylerii, liczącej 10.000 lu­
dzi, należy 150 dział szturmowych 122 i 152 
mm, oraz 76 dział 122 mm. 

Największy bombowiec świata 
Największym samolotem świata jest no­

wy amerykański nadbombowiec B-36, napę­
dzany przez 6 silników tłokowych i 4 odrzu­
towe. 

B-36 waży 180 ton i może udźwignąć 36 
ton bomb. Jego zasięg wynosi 16.000 km. 
rozpiętość skrzydeł wynosi 70 m., a długość 
50 m. Największa szybkość wynosi ok. 700 
km. na godzinę. Uzbrojenie składa się z 16 
działek. Wszystkie silniki razem wzięte dają 
41.000 koni mechanicznych. Prototyp tego 
powietrznego olbrzyma dokonał lotów prób­
nych nad Pacyfikiem, a ostatnio samolot te­
go typu przeleciał ze Stanu Texas do Wiel­
kiej Brytanii, przebywając bez lądowania 8 
tysięcy km. 

Spadochron z poduszkami 
W bazie lotniczej pod Dayton (Ohio) ro­

bione są próby z nowym typem spadochronu 
przy pomocy którego można zrzucać z sarrio-
lotu mały oddział żołnierzy ze sprzętem. 

Spadochron składa się z 3 przegród przy­
mocowanych do wiązania ze stalowych rur. 
W przegrodach tych można umieścić ładu­
nek 6.000 funtów, który zrzucany jest na 
dwóch wielkich spadochronach. Lądowanie 
tego ładunku odbywa się na "gumowych po­
duszkach", które napełniane są powietrzem 
w czasie gdy spadochron spada. Poduszki 
odgrywają rolę amortyzatorów, które łago­
dzą lądowanie i zapobiegają nieszczęśliwym 
wypadkom złamania kończyn, tak częstym 
wśród spadochroniarzy. 

* Reorganizacja armii węgierskiej 
Po likwidacji węgierskiego szefa sztabu 

gen. Laszlo Solyom i oficerów z jego otocze­
nia, armia węgierska została poddana grun­
townej reorganizacji. Wczesnym latem ub. 
roku wystawi ona jedną dywizję pancerną i 
osiem dywizji piechoty, co da łącznie o 4 
dywizje więcej aniżeli obecnie. Reorganizacja 
węgierskich sił zbrojnych powierzona została 
nowemu szefowi sił zbrojnych gen. Stefano­
wi Batta, któremu do pomocy dodano duży 
zespół oficerów rosyjskich. 

Dotychczas Rosja ustosunkowała się do 
rozbudowy węgierskich sił zbrojnych ostroż­
niej aniżeli do sił zbrojnych pozostałych kra­
jów satelickich. Łączy się to zapewne z falą 
niepokojów, która ogarnęła robotnicze masy 
węgierskie. Podczas gdy Czechosłowacja o-
trzymała ostatnio 400 czołgów sowieckich ty­
pu T 34, Węgry musiały się kontentować 
mniej niż setką, na ogół starszego, pochodzą­
cego z ostatniej wojny typu. 

Czeski Rokossowskij 
Sowiecki marszałek Koniew ustanowił swo 

ją główną kwaterę w Karłowych Warach 
(Karlsbad) w Czechosłowacji. 

Koniew stoi na czele 1.000 oficerów so­
wieckich, mianowanych "doradcami" w ar­
mii czeskiej. Zajmuje on stanowisko analo­
giczne do Rokossowskiego, ale nie otrzymał 
formalnej nominacji tego rodzaju. 

Koniew przybył do Czech już przed 3-ma 
miesiącami, ale dopiero ostatnio udało się 
stwierdzić ponad wszelką wątpliwość jego 
obecność. Obserwatorzy obcy łączą jego 
przyjazd z mianowaniem generała broni Gu-
siewa, sowieckiego attache wojskowego w 
Pradze, podkreślając, że stopień generała 
broni jest wyjątkowo wysoki jeśli chodzi o 
tego rodzaju stanowisko. Przybycie Konie­
wa, Gusiewa i innych wyższych oficerów 
rosyjskich zbiegło się z rozbudową i wzros­
tem działalności czeskich sił zbrojnych. 

W ostatnich czasach zanotowano silne ru­
chy wojsk czeskich w rejonie pogranicznym 
— Czechosłowacja graniczy z amerykańska 
strefą Niemiec oraz w Austrią. Wojsko za­
rekwirowało wiele domów i wybudowało cza 
sowe kwatery. W pobliżu granicy buduje sie 
również zapory przeciwczołgowe 



S K A R B  N A R O D O W Y  
Z Głównej Komisji Skarbu Narodowego 

komunikują: 
W AUSTRALII, w stanie Victoria, powsta 

ła z końcem listopada ub. r. Komisja Skar­
bu Narodowego. Jest to trzecia z rzędu Ko­
misja w Australii, gdyż poprzednio zorgani­
zowano już Komisję Stanową w stanie No­
wej Walii oraz w Południowej Australii. Pra­
ca nad rozbudową Skarbu Narodowego wcho­
dzi na tym kontynencie w nową fazę i nale­
ży się spodziewać, że w ciągu najbliższych 
miesięcy sieć organizacyjna Skarbu Narodo­
wego obejmie również Queensland i Tasma­
nię. 

W dniu 1 stycznia br. odbył się w Detroit 
w sali parafii Najsł. Serca Marii, opłatek 
żołnierzy 2 Korpusu i innych formacji woj­
skowych polskich z okresu 2-ej wojny świa­
towej. Po przemówieniach, w których obecni 
podkreślili swe niezłomne stanowisko nie­
podległościowe, wysłano depeszę do Gen. 
Andersa, oraz czek na 110 dolarów, jako dar 
zebranych żołnierzy na Skarb Narodowy. W 
depeszy do gen. Andersa wskazano na ko­
nieczność skupienia wszystkich sił wokół le­
galnych władz polskich dla odzyskania wol­
ności Rzeczpospolitej. 

A 
W KANADZIE akces do prac Skarbu Na­

rodowego zgłosił Klub Polski przy Uniwersy­
tecie w Montrealu (Mc Gili University) oraz 
Oddział Koła b. Żołnierzy A.K. w Toronto. 

Składki na Skarb Narodowy 
wpłacać należy na konto pocz­
towe 

PARIS 7714-14 
Fonds National Polonais, 20, 
rue Leg end re, Paris 17e. 

C I E K A W O S T K I  

W Ę D L I N  I  A R N  I  A  
K R A K O W S K A  
Franciszek Pietruszka 
8, rue Maurice, Pierrefitte (Seine) 

Tel. Pierrefitte 358 
BURT EXPORT 

p o l e c a  
swe świetne wędliny polskie 

w najlepszym gatunku 
do nabycia na targach: 

St. Denis, Creuil i Aulnoy s. Bois 
oraz w Paryżu w Sklepie Spółdzielczym 
S.P.K. 54, rue Trufaut, Paris (17). 

$ Zwracamy się do Sianów- % 
% nych Czytelników z prośbą, % 
$ by uiścili prenumeratę na % 
g konto pocztowe: C.c. Paris Q 
% 5507-30. Nie zwlekaj! Uczyń % 
%  t o  n a t y c h m i a s t ! #  
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5 Belgia i Luksemburg: Mme Janta-Poł- F 
= czyński, Marie Christ, 24, Grand = 
g Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
= que Postal: 244113. 
S Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- = 
S rząd Główny SP.K. (dla „Syreny") = 
S 18-20 Queen's Gate Terrace. London = 
S S. W. 7, gotówką lub postal order. = 
Ê Szwajcaria: Association des Comba- §= 
= tants Polonais en Suisse — Pri- = 
5 bourg 2 — Case postale 14. 
H Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- = 
= hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. = 
=j S. A. Zone. = 

Warunki prenumeraty: 
J= We Francji: Rocznie 600 IĘS., półrocz- = 
= nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- s 
= na poiedyńczego numeru 15 franków. = 
= Zmiana adresu — 30 fr. 
= W Belr-ii: Numer pojed. 4 franki bel- = 
= gijskie. Prenumerata miesięczna — ee 
5 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b., = 
S półroczna : 86 fr. b., roczna : 170 fr. b. M 
= W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: 'l 
H 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- = 
= dyńczego numeru 6 d. 
= W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- = 
= rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 = 
5 fr. szw. 
= W Niemczech: Poj. numer 50 pfen. | 
= Rocznie 24 D.M. Półrocznie 12 D.M. ^ 
S Kwartalnie 6 DM. 
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Skąd się wzięły cale i minuty 
Trudności z opanowaniem rachunków 

przez dzieci są zjawiskiem naturalnym i po­
wszechnym. Wiele współczesnych ludów pier­
wotnych trudności tych nie przezwyciężyło i 
np. mieszkańcy wysp koło Ziemi Ognistej 
umieją liczyć tylko od 1 do 3. Na wyższe ilo­
ści mają już tylko jedno określenie: "dużo". 
Jedno z plemion indyjskich liczy na palcach 
jednej ręki do 3, następnie przeskakuje na 
drugą i tak dochodzi do najwyższej cyfry, 
którą może pojąć: 6. 

Kto wynalazł zero, bez którego nie było­
by naszego systemu dziesiętnego, nie wia­
domo. W każdym razie zera nie znali ani 
Grecy ani Rzymianie. Przy systemie dziesięt­
nym podstawą jest ilość palców u rąk. Ale 
są oraz były systemy, opierające się na cyf­
rach 3, 4 lub 12. Na systemie dwunastko-
wym opierali się niewątpliwie Germanie, 
czego śladem jest fakt, że obecny język nie­
miecki ma oryginalne określenia dla cyfr 
od 1 do 12. Dopiero następna cyfra, 13, jest 
kombinacją 10 + 3. Dla liczebników fran­
cuskich podstawą jest system dwudziestko­
wy, istniejący również u Azteków. 

Pozostałością systemu dwunastkowego 
(duodecymalnego) są niektóre miary długo­
ści i powierzchni. 12 cali tworzy stopę, 12 
stóp pręt. Podobne miary znane były już 
Babilończykom. Z Babilonu również wywo­
dzi się podział doby na 24 godziny, godziny 
na 60 minut, minuty na 60 sekund, oraz ko­
ła na 360 stopni. 

Z historii maszyny do pisania 
Pierwsze próby budowy maszyny do pi­

sania datują się od r. 1700 i ponawiają się 
co kilkanaście lub kilkadziesiąt lat. W roku 
1715 buduje maszynę pewien Anglik, w 1750 
Niemiec, w 1762 Austriak, w 1780 Szwajcar, 
w 1790 Francuz, wszyscy niezależnie od sie­
bie, a więc był to za każdym razem nowy 
wynalazek. W r. 1808 wynalazł maszynę do 
pisania Włoch, nadając jej piękną nazwę 
"cembalo scrivano" — piszący fortepian. 
Zgodnie z tą nazwą tastry miały kształt kla­
wiszy, wyłożonych kością słoniową. Wszystkie 
bez wyjątku maszyny miały jedną wspólną 
cechę — alfabet, ułożony w tradycyjnym po­
rządku od A do Z. Zazwyczaj litery duże 
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Książki cieszące się 
ogromnym powodzeniem 

Wł. Anders, Gen. 
BEZ OSTATNIEGO ROZDZIAŁU 

Wspomnienia z lat 1939 - 1949 
Wydanie 2-gie, przejrzane i poprawione. 
W oprawie płóciennej z 62 ilustracjami 

CENA fr. 960 — 

ZBRODNIA KATYŃSKA 
W ŚWIETLE DOKUMENTÓW 

Wydanie 2-gie, przejrzane i poprawione 
z 64 ilustracjami w tekście. 

CENA fr. 750,— 

Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV. 
Metro: Sully Morland 
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«  S  I  L  E  S  I  A  »  
Pierwsza i jedyna w Paryżu 

Polska Fabryka Wędlin 
pod nowym, fachowym kierownictwem, pole­
ca swoje pierwszorzędne wyroby po cenach 

umiarkowanych. HURT - DETAL. 
79, RUE CHARLOT, PARIS (3e) 

Metro: Republique. Tel. ARC 91-72. 

tworzyły 4 górne rzędy tastrów, a małe 4 
dolne. Dopiero w połowie ub. wieku Ame 
rykanin nazwiskiem Flamm ugrupował litery 
inaczej, zbierając w jedną grupę samogłos­
ki wraz z dwugłoskami (ai, au, ei, eu), w 
drugą grupę spółgłoski według porządku al­
fabetycznego. 

System ten nie był ani o włos praktycz-
niejszy od dawnego, ale utorował drogę do 
nowego, opartego nie o tradycję, lecz o wzglę­
dy praktyczne. W tym kierunku istniały już 
doświadczenia u zecerów. By móc szybciej 
składać, umieszczali najczęściej używane 
czcionki w kasztach środkowych, rzadziej u-
żywane po bokach, a nadto uwzględniali 
najczęściej występujące połączenia liter. 
Pierwszą taką maszynę, opartą na doświad­
czeniu zecerów, zbudowano w roku 1876 w 
Stanach Zjednoczonych. W trzech rzędach 
znajdowały się litery w porządku prawie i-
dentycznym z obecnymi maszynami amery­
kańskimi, obok były znaki pisarskie. Ale o-
czywiście układ "normalny" dla języka an­
gielskiego z jego najczęstszymi kombinacja­
mi liter (gh, ay itd.) nie jest "normalnym" 
dla języka polskiego czy hiszpańskiego, gdzie 
znów występują zupełnie inne kombinacje. 
Pierwszy wyłom dla maszyn "narodowych" 
zrobiono w USA w r. 1880, gdy przy pomocy 
niemieckich specjalistów powstała klawiatu­
ra niemiecka. Później budowano maszyny 
dla inych języków. W tych maszynach je­
szcze litery duże i małe miały oddzielne ta­
stry. 

Z  

DANUTA 
DOWOJN A-BI EN Al ME 

Tłumacz przysięgły w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, PARIS 5» 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersz», aa każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersse, u każ­

dy następny 70 fr. 

Tel. 
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Pismo "Evening Star", na podstawie donie 
sień od zachodnich obserwatorów w Rosji 
podaje, że sowiecki dykator Stalin jest o-
becnie "pół-inwalidą". 

Od dłuższego czasu Stalin prawie stale 
przebywa w Sochi nad morzem Czarnym, 
pod opieką licznego sztabu specjalistów. Nikt 
jednak nie wie, co mu dolega, a narodowi 
rosyjskiemu nie dawane jest żadne wyjaś­
nienie, dlaczego jest on tak długo nieobecny 
na Kremlu. 

* 

Amerykański senator Stassen przedstawił 
7-punktowy program, określający cele do 
których dążyć powinny Stany Zjednoczone. 

Program ten obejmuje następujące cele: 
1) niepodległość dla Ukrainy, Estonii, Łotwy, 
Litwy, Polski, Czechosłowacji, Rumunii, Buł­
garii i Węgier; 2) zwolnienie wszystkich więź 
niów politycznych, którzy znajdują się w o-
bozach koncentracyjnych i skazani są na 
pracę przymusową w Rosji sowieckiej; 3) od 
danie chłopom rosyjskim ziemi; 4) utworze­
nie za żelazną kurtyną prawdziwych związ­
ków zawodowych; 5) zapewnienie narodom 
zza żelaznej kurtyny swobody wyznania; 6) 
utworzenie wolnych i zjednoczonych Nie­
miec i 7) zabezpieczenie interesów nowych 
demokratycznych Chin w Mandżurii. 

Stassen w swym przemówieniu radiowym 
skrytykował amerykańską politykę zagranicz 
ną oraz głosy jakie podnoszą się w jego 
własnej partii za "wycofaniem się" Stanów 
Zjednoczonych. 

"Wycofanie się Stanów Zjednoczonych z 
Europy, Bliskiego Wschodu i Azji, oświadczył 
Stassen, byłoby tak ciasną, krótkowzroczną 
i egoistyczną polityką, że musiałaby ona spo­
wodować rozkład wewnątrz naszego społe­
czeństwa". 

A 
"Rosja — oświadczył Tito — oskarża nas 

iż sprzedajemy się państwom kapitalistycz­
nym. Jest to propaganda. Przecież Związek 
Sowiecki nie mógł rozbudować swego prze­
mysłu bez pomocy amerykańskiej. Magnito­
gorsk, centrum sowieckiego ciężkiego prze­
mysłu zostało zbudowane przez Amerykanów. 
Dziesiątki tysięcy specjalistów W. Brytanii, 
Ameryki i Niemiec pomagało Rosji w jej roz 
budowie ciężkiego przemysłu. Nikt nie oskar­
żał Rosji, że sprzedaje się kapitalistom". 

A 
Wojska indonezyjskie prowadzą ciężkie 

walki w południowo-wschodniej Jawie, prze­
ciw silnie uzbrojonym bandom terrorystycz­
nym. 

A 
Przez 6 lat nie udało się sprawdzić nazwis­

ka starca, który ranny został pod Cassino w 
1944 r. przez zabłąkaną kulę. Leżał on w szpil 
talu w Neapolu i jest niemy oraz nie. umie 
ani pisać ani czytać. Przypadkiem dopiero 
odnaleziono kogoś, kto znał starca. Gdy le­
karz powiedział mu w końcu jego nazwisko, 
starzec uśmiechnął się po raz pierwszy od 
6 lat. 

H U M O R  

Wyścig pracy 
Na dworcu w Warszawie. 
Pasażer: — O której odchodzi pociąg do 

Zakopanego? 
Kolejarz: — O 20 proc. wcześniej niż daw 

niej. 
Pasażer: — To znaczy? 
Kolejarz: — No, czyli o 30 proc. przed po 

ciągiem do Szczecina. 
Pasażer: — A o której odchodzi szczeciń­

ski? 
Kolejarz: — O 17 proc. prędzej niż powi 

nien wedle rozkładu. 
Pasażer: — A co mówi rozkład? 
Kolejarz: — Ze szczeciński zobowiązał się 

odejść zawsze o 10 proc przed kurierem do 
Gdańska. 

Pasażer: — A kiedy odchodzi kurier gdań­
ski? 

Kolejarz: — Równo o dobę wcześniej niż 
jest w rozkładzie. 

Zrozpaczony pasażer: — Czy mogę zoba­
czyć rozkład? 

Kolejarz: — Tylko ten co będzie aktualny 
za 3 lata, bo ci co opracowują rozkłady zo­
bowiązali się do pracy o 180 proc. ponad 
normę. 

U chorej 
Doktór: — No jak gospodarzu, paraliż 

przechodzi? 
— Owszem. 
— W którym miejscu wróciła żonie wła­

dza? 
— W języku, panie doktorze. 

Poprawiła 
Gość: — Ach, pan jest muzykiem! Na ja­

kim instrumencie pan gra? 
Muzyk: — Gram pierwsze skrzypce w or­

kiestrze. 
Żona muzyka z naciskiem: — Ale tylko 

w orkiestrze. 

Szkoda! 
— Słyszałeś? Kręcicki dziś rano nagle 

zmarł. 
— Co ty mówisz! Naprawdę, strasznie mi 

żal. Wczoraj dopiero oddałem mu pięćset 
franków. 

NADESŁANE 

Żołnierzom Warszawy 
Cześć wam żołnierze Warszawy 
Za dzieło wasze wiekopomne, 
za trud wasz tak bardzo krwawy 
za poświęcenie ogromne. 

Cześć wam Matki, które dzieci 
posyłając na bój krwawy, 
pokazały, że Im świeci 
naszych przodków przykład prawy. 

Cześć wam też dzielne dziewczęta, 
które razem z mężczyznami, 
zrywałyście ciężkie pęta 
brocząc krwią i bólu łzami. 

Cześć Ci Wodzu, coś żołnierzy, 
nie opuścił w ciężkiej doli, 
aleś razem z nimi bieżył 
dźwigać kajdany niewoli. 

Cześć Wam, cześć, bohaterzy 
Za ofiarną waszą krew, 
Choć nie jeden w ziemi leży 
Zejdzie wasz wolności siew. 

Maria „WichKr". 
plt. pchr. 

Napisany po upadku Warszawy w 1944 r. 

Od Administracji 

W dniu 9. I. 1951 została przekazana na 
konto "Syreny" c. c. 5507-30 kwota 600 frs., 
nadana przez jednego z P. T. Prenumerato­
rów w urzędzie poczt. Nice - Hotel de Ville. 
Ponieważ urząd pocztowy w Paryżu nie prze­
słał do Administracji odcinka przekazu pocz­
towego oraz na zapytanie pisemne o podanie 
nazwiska nadawcy również takiego nie wska 
zał, Admin. "Syreny" nie jest w możności 
stwierdzić, który z abonentów "Syreny", za­
mieszkałych w Nicei kwotę 600 fr. przesłał. 
Dlatego zwracamy się do tegoż P. T. Prenu­
meratora, który tę kwotę wpłacił, z prośbą 
o nadesłanie recepisu nadawczego. 

UWAGA! UWAGA! 

W I E L K A  T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  
Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 

Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie 
Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 

Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zaznacze­
niem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.) 


